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N i e  w s z y s t k o  t o  z ł e  c o  s t a r e .
(Dokończenie.)

P r o p o n o w a n y  p r z e z e m n i e  s p o só b  g o s p o d a r o ­
w a n i a ,  a k t ó r e m u  m ó j  m a j ą t e k  w i n i e n  j e s t e m ,  
n a s t ę p u j ą c e  p rz y n o s i  korzyśc i .

1. Z m n ie j s z a  kosz ia  i p r ac e ,  p o n i e w a ż  o w i e ­
l e  m n i e j  p o t r z e b a  s i ł  p o c i ą g o w y c h  do z o r an ia  
j e d n e j  m o r g i  o ś m  r az y ,  a n iż a l i  do  p o o r a n i a  2 
m o r g i  cz te ry  r az y ;  a l b o w i e m  po cz ąw sz y  o d  4tej  
o r k i ,  m o ż n a  z o r y w a ć  d z i e n n ie  za m ia s t  1 m o r g a  

( j a k  s ię  o rze  p r z y  4 r y c h  o r k a c h ) ,  p r z y n a j m n i e j  
l / 2 m o r ;  za te m,  do  w y o r a n i a  n a s t ę p n y c h  4 o r e k  
p o t r z e b a  n i e m a l  p o ł o w y  ty l ko  czasu i p o ł o w y  
s i ł  p o c i ą g o w y c h ,  p oc z ą w sz y  o r ać  w  p a ź d z i e r n i k u  
i  l i s t o p a d z i e ,  w  k t ó r y c h  to  m i e s i ą c a c h  m o ż n a  
j e sz c ze  z i emię  u p r a w i a ć ,  t e d y  na  w i o s n ę  w  m a ­
j u  a l b o  n ie co  późn ie j ,  m o ż n a  j u ż  u k o ń c z y ć  p i e r w ­
sze cz te ry  o r k i  ( ws zak że  to w ł o c h  s w o i m  radz i  
P .  R. )  j e że l i  n i e  m a  p i ln i e j s ze j  r o b o t y ;  n a s t ę p ­
n i e  zaś cz te ry  ł e t n i e  o r k i  ł a t w o  się  w y k o n a j ą  
w  z iemi ,  p o p r z e d n i e m i  o r k a m i  na leżyc ie  r o z p u l -  
e h n i o n e j .

2. T a k  częs tą  o r k ą  w y n i sz cz a ją  s ię  z a r o d y  
w s z e l k i c h  c h w a s t ó w ;  k t ó r e  o d b i e r a j ą  z b o ż o m  p o ­
k a r m  s t ł u m i a j ą  je ,  l u b  t a m u j ą  w z r o s t  j e go .

3. J e d e n  m o r g  g r u n t u  p o w y ż s z y m  s p o s o b e m  
o d ł o g o w a n e g o ,  u m i e r z w i o n e g o  i o r a n e g o  z a p e w ­
n i e  w y d a  w ię c e j  z b o ż a ,  n i ż e l i  2 m o r g i  p o d ł u g  
i s t n i e j ąc e go  s p o s o b u  u p r a w i o n e g o ;  a w i ę c  d o ­
c h ó d  w ię c e j  n iż  się p o d w a j a ;  ocz em  z l i c zny ch  
p o r ó w n a w c z y c h  d o ś w i a d c z e ń  n a j z u p e ł n i e j  p r z e ­
k o n a ł e m  się.

4. P o m i m o  te go  osz czę dza my  %  części  u ż y ­
w a n e g o  n a s ie n i a ,  j a k  to  j u ż  wy że j  oka za łem.

5.  Nie  b ę d z i e  n a m  z b y w a ł o  n a  s i a n ie  i paszy  
b o  p o ł o w a  g r u n t u  o d ł o g o w a n e g o ,  w y d a  j e j  n a m

p o d o s t a t k i e m : a m i a n o w i c i e  k o n i c z y n y ,  k t ó r a  
w  skazanej  p r z e z e m n i e  r o t a c y i , w y b o r n i e  o d r a d z a .

6. J e d n ą  z g ł ó w n y c h  korzy śc i  j e s t  ta, iż z ł a ­
t w o ś c ią  m o ż e m y  w y ż y w i ć  znaczną l iczbę  z w i e ­
r z ą t  d o m o w y c h ,  ma ją c  p o  d o s t a t k i e m  p as zy  t a k  
z i e lonej  j a ko  i suc he j .  M o ż e m y  t r z y m a ć  w i e l e  
koni ,  w o ł ó w ,  k r ó w  i o w i e c ;  a k toż n ie żn a  n ie -  
o gr an i cz en ie  w a ż n e g o  u ż y t k u  j a k i  z n ic h  m i e ć  
m o ż e m y ,  p o d  w z g l ę d e m  p o k a r m u ,  o d z i e n ia  i  
p r a c y ?  Kto d o t ą d  u t r z y m y w a ł  d w i e  p a r y  w o ­
ł ó w  m o ż e  t e ra z  t r zy m ać  j e d n ą  p a r ę ;  a w  m i e j ­
scu  d r u g ie j  p a r y  w y ż y w i ć  2 l u b  3 k r o w y ;  a l b o ­
w i e m ,  k ie d y  z j e d n e j  s t r o n y  p r ac a  p o c i ą g o w a  u -  
m n ie j s z y ła s i ę ,  a z d r u g i e j  w ię ks za  j e s t  ob f i tość  p a ­
szy, p rze to ,  pa ra  w o ł ó w ,  do  sytośc i  k a r m i o n y c h  
n a j n i e z a w o d n i e j  d w i e  i ch p a r y  z a s tą p i ,  a t e m  
ba rd z i e j ,  iż p r z y t y m  sy s t e m ie  z i emia  co raz z w i ę ­
kszą ł a tw oś c i ą  da s ię  u p r a w i a ć :  n a p r z ó d :  b ę d ą c  
co raz ba r d z ie j  r o z p u l c h n i o n a  — j a k  to j u ż  w y ­
żej n a d m i e n i ł e m  —  p o w t ó r e ,  p o n i e w a ż  coraz,  
w ięc e j  n a b i e r a ć  b ę d z i e  żyź no śc i ;  a im j e j  w i ę ­
cej p o s i a d a ,  t e m  m n i e j  s ię  z l ega ,  i w  k a ż d y m  
s t an ie  p o r y  cza su ,  j e s t  p u l c h n i e j s z ą ,  j a k  (o c o ­
d z i e n n a  p r a k t y k a  p r z e k o n y w a .

7. P o n i e w a ż  p r z y  tym  sy s t em ie  m a m y  o b f i ­
tość  s i a n a ,  p r z e to  m o ż e m y  łąki  n a t u r a l n e ,  z p o ­
w o d u  s t a rośc i  m a ł o  ju ż  w y d a ją c e  t r a w y  o d m ł o -  
dn iać ,  j e że l i  i ch p o ł o ż e n i e  i n a t u r a  z i emi  p o t e -  
m u ,  w  s po só b  o k t ó r y m  w y że j  n a d m i e n i ł e m .  
T ak ie  p o s t ę p o w a n i e ,  r ó w n i e  j e s t  k o r z y s t n e m  d la  
g o s p o d a r z a ,  t ak d la  ł ą k i ;  p i e r w s z y  zy s k iw a  n a  
ro cz n y m  d o c h o d z i e ,  d la  ł ą k i  zaś p o d o b n e  o d ­
m ł o d z e n i e  j e s t  że w s z y s tk ic h  ś r o d k ó w ,  n a j s k u t e ­
czniejszą i n a j t r w a l s z ą  p o p r a w ą .

M yl i ł by  s ię  b a r d z o ,  k to  by  są d z i ł ,  że p r z e ­
znacza jąc co r o c z n ie  x/ u części  sw e j  ł ąki  na o d -
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m łodnien ie  , o tyle umniejszyłby zbiór siana. 
Wszakże doświadczenie uczy, że ilość siana nie 
zależy od obszerności łąk i,  lecz raczej od je j u- 
p raw y; 5 m orgów  łąk, dobrze chodowanych za­
pew nie  więcćj wyda siana niżeli 10 m orgów  za 
niedbanych. A więc, jeżeli na pozostałe */' czę­
ści łąki rozłożymy nawóz otrzymamy z p roduk­
tó w  na części upraw ianych ,  w  ów  czas tyle 
z tych 3 części zbierzemy siana, ile poprzednio 
z całej zbieraliśmy łąk i; w tym więc razie, wszel­
kie zboże, zebrane z owej ^częśc i ,  mamy w  zysku.

8. Nakoniec, system ten i tę przynosi korzyść, 
że przez oranie g run t  łąkowy mający lepszą spo- 
dnię  w ars tw ę od wierzchniej, znacznie się p o p ra ­
w ia ,  a skutkiem lego, gdy na łąkę zostaje zamie­
niony, znacznie więcej wydaje trawy, niżeli po ­
przednio  wydawał.

„Niepojinuje“ m ówi Torillo — „jakie można 
b y  uczynić słuszne zarzuty tem u system ow i; lub 
d la  czego wiele gospodarzy waha się zaprowa­
dzić go u siebie. Wszakże to są postępow ania 
tak  łatwe, proste, nie ma tu  nic sztucznego, wy­
szukanego i trudnego do pojęcia lub w y k o n a n ia ; 
a  p rzy tem , przy umniejszeniu pracy i kosztów, 
znacznie powiększy się dochód. W praw dzie nie * 
podw aja  on się zaraz w  pierwszym ro k u ;  lecz 
w  pierwszym już roku  m am y tę korzyść, że się 
przeszło o połowę umniejsza wysiewu, powiększa 
dochód  z inwentarza. Wszakże powiększy się 
też znacznie i plon zboża, jeże li ,  jak  to przyje- 
liżmy za zasadę, nawóz i praca, jakich  wymagało 
całe pole, obrócimy teraz na po łow ę onegoż.“

Gdybyśmy przeszli najlepszych au to ró w  i p ra k ­
tycznych gospodarzy naszych czasów, nieznalezli- 
byśmy nic lepszego co do zasad g łów nych  ro ln i­
ctwa. Jedno tylko możnaby zarzucić Torillowi, 
to  je s t :  zbyt częstą orkę, ale tę może u sp raw ie ­
dliw iał  g runt i klimat włoski. Miejscowość chy­
b a  jedna mogłaby zmodyfikować przez niego w y­
s tawiony system gospodarowania. Sama naw et 
przez niego przemiana upraw a łąk już  w  w ielu  
gospodarstw ach, poznańskiego xięstwa i kon­
gresowego królew stw a są zaprowadzone i gospo­
darze z niego bardzo są zadowolnieni. To nas 
spow odow ało podać ten system do wiedzy p u ­
blicznej, osobliwie w tym czasie, w którym go­
spodarstwa nasze impiryczne zupełnej zmianie 
uledz muszą. Może się nam u da ,  teraz do sku­

tku przyprowadzić coś my na próżno dawniej 
wyrażali: nie obszerność p o la ,  ale głębsze
sprawienie i dobre onego nawiezienie daje obfity 
p lo n .“ 1 p. R.

O g łó w n y c h  ch o ro b a ch  o w ie c .
Ochicnt c z y l i  wzclęcic.

Ta choroba powstaje u owiec, rów nie jak  i 
ii bydła rogatego z nagłego i zbytecznego użycia 
pew nych roślin w  skład paszy wchodzących, a 
których traw ienie żołądek podołać nie m oże, 
z czego silne powstaje wywięzywanie powietrza, 
a ztąd i niezmierne wzdęcie żołądka. Przyczyny 
tej choroby są szczególnie lu c e r n a , koniczyna, 
rzep, tatarka, jarm uż i ło p u ch a ;  a osobliwie gdy 
owego zrana wygłodniałe, w upał deszcz i w ia tr  
na przemian najedzą s i ę , albo leż prze­
ciw w ia trow i,  czyli jak m ówią pod w ia tr  się 
pędzą. Także i częste pasienie ziemniakami, rze­
pą lub ćw ikłą , szczególnie gdy takowe przem a­
rzną zrządzą tę chorobę. P raw ie żadna inna cho­
roba niewymaga tak spiesznej i sprężystej po ­
mocy. Skoro więc najmniejszy znak ochw atu o- 
wiec spostrzeże się, wtedy zapadła owca, (lub i 
więcej) należy wrzucie w  wodę, lub też one w o­
dą zimną tak długo p o le w a ć , aż się trząść za­
cznie. Jeżeli to niepomaga należy każdej chorej 
owcy pełen kieliszek od wina, octu dać wypić, 
albo też łyżeczkę od kawy pełną wypalonego 
wapna z mlekiem rozwiedzione co ćwierć godzi­
ny zadawać, lub też kieliszek gorzałki, albo 30 
do 40 kropel spiry tusu  salamoniakowego z zna­
czną ilości wody rozpuszczonego; albo 1 do 2 
łu tó w  tabaki do zażywania, lub leż na koniec 
znaczną ilość wody mydlanej. Te środki okazały 
się rzeczywiście w większych części wypadków  
bardzo skulecznemi. A gdy pom imo to zdyma- 
nie jeszcze zwiększa się, i okazuje się przez k ró ­
tk i stękający oddech , wierzganie nogami i t. p. 
zagrażające niebezpieczeństwo tedy jes t  w tym 
razie jeszcze jedynym ocalającym sposobem użyć 
trokar czyli kolca wydrążonego na w ylo t;  w  n ie­
dostatku lego, wązkiego kończastego noża użyć. 
można. Z fem wszystkiem nadmienić to konie­
cznie należy, że użycie do lego, jak  nóża tak 
tro k aru  jes t  zawsze nieco niebezpiecznem ; po ­
nieważ po tychże użyciu powstaje często zapale-
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n ie  kiszek lub  też żołądka na co owca później i 
tak  zginie. S posobu  w ięc  tego używ a  się ty lko 
w  razie p rzy p ad k u  ba rdzo  zagrażającego, i to 
p rzez w p ra w n ą  rękę. Miejsce do k łucia  lu b  p c h n ię ­
cia t ro k a rem  jes t  ś rodek  pom iędzy  u dem , p o ło ­
żeniem  nerek  i n ie p ra w d z iw e m  żebrem.

Chcieć owce ochw aconą gonien iem  u leczyć , 
je s t  to w łaśn ie  opaeznem  p o ś tęp o w an iem  i zaś 
h ija jącem . Lepie j je s t  ju ż  one spoko jn ie  w pędzić  
do ow czarn i  i stłoczyć do kupy  a przez pozam y­
kan ie  d rzw i s tarać się ich  w p o ty  w prow adz ić .  
Tym  sposobem  p rzyna jm nie j  mniejsza pow stan ie  
szkoda.

Motelice. Pow szechna przyczyna ch o ro b y  tej 
j e s t  tak  zwane p rzepas ien ie ,  to j e s t :  pasien ie  
n a  m oczarach  w  t raw ie  b u jn e j ,  a o sob iiw ie  la ­
tem  i po deszczu. W  czasie la t  m o k ry c h  na w y ­
g o n ach  zm ulastych  i w y m okliskach  pasąc, p o w ­
staje  ona zwykle i je s t  dla całego siada n iebezp ie ­
czną. C horoba  ta zakrada się i p o s tęp u je  zwolna, 
i  w  m ia rę  je j  s topn ia  p o s tęp u  p rzechodz i  m ie ­
siące, często lata  n im  śm ierć  nastąpi. R zadko ją  
uleczyć m ożna ,  i to tylko na ó w  czas ,  gdy je j  
się zaraz na począ tku  zapob iegn ie ,  n im  się m o -  
tylice  rozm nożą w  w ą tro b ie .  Ś rodk i następu jące  
okazały się szezególnie sk u teczn em i:  gorczyca 
z wódką, kam fora, ko ra  dębow a , liście b o b kow e , 
dzikie  kasztany, olej r o g u  je le n ie g o ,  s ia rk a ,  sól 
zwyczajna, w itryo le j  żelazny, ja g o d y  j a ło w c o w e ,  
z każdzgo po 3 części, dodać  sadzy błyszczącej 
i  s ia rk i z każdego po  2 części, p a lonych  kości,  
o le ju  te rpen tynow ego  i je len ieg o  ro g u ,  każdego 
po  jed n e j  części. Mieszaniną z po łączen ia  tych  
rzeczy p o w s ta ł ą , daje się ow co m  ch o rem  na 
sz tukę  po 1 do 2 łu tó w . In n a  jeszcze bardzo  s k u ­
teczna m ieszanina  ro b i  się z połączenia  n a s tę p u ­
ją c y c h  rzeczy: kozłek  (także d rgaw nik ,  ba ld ry an  
zw any) sadza z kom ina , sól p o p ie lna  lu b  łu g o w a  
(so d a ) ,  w it ry o le j  żelazny, olej z ro g u  je le n ie g o ,  
olej kam ienny  (skalny) i to  z każdego po  r ó w ­
nej części w a g i ,  wszystko dob rze  razem  w y m ie ­
szać i po łyżce każdej owcy zadawać dziennie .

P rzy tem  na paszę i p ie lęg n o w an ie  ow iec  naj­
w iększą zwrócić baczność; a lbow iem  niety lko  od 
pas tw isk  na op łach  i t rzę saw isk ach ,  zgniłych 
w ó d  do p ic ia ,  deszczu i w ilgo tnego  pow ietrza  
s l red z  na leży , ale raczej daw ać doskonałą  paszę 
z ziarna, to jes t :  owsa lub  jęczm ienia , s iano it .p .  
Jako  z p rak tyk i  d ob ry  sku tek  przynoszącemi

okazał się też, poślad  jęczm ienny, i jęczm ień  w sno­
pach. leże l i  zaś cho roba  doszła do w ysokiego  
s to p n ia ,  w te d y  wszelk ie  środk i  leczenia  są d a ­
rem ne.

Mocne pas ien ie  w y w a re m  w ódczanem  p o m a ­
ga też, przynajm nie j spiesznie na tę lub  ow ą s t ro ­
nę rozstrzygnie.

Chwarst czyli wodna puchlina. C horoba ta  
pow sta je  z tych  sam ych przyczyn co i m o ty lice  
i je s t  w  sw oich  sku tkach  jeszcze n iebezpiecznie j­
szą. Okazaje się przez ociężały  i m dły  chód  ow iec , 
k tó re  za stadem  pozostają n ie  op ie ra ją  się p rzy  
chw y tan iu  i p rzy trzym yw ania  ic h ;  ug ina ją  s ię  
przy nac iskan iu  krzyży; w  owczarni zaś p r a w ie  
ciągle leżą ,  i chodząc i potrącając je  za led w ie  
p o w s ta ją ;  chęć ich  do jad ła  znika, oko i b a rw a  
skóry  b la d e ,  czerwonność żył w  oku znika z u ­
p e łn ie ;  p ow iek i  ócz n a b rz m ia łe ,  dziąsła i in n e  
części opony w ew n ę trzn e j  pyska tracą  żywy k o ­
lo r  czerwony zupełnie. Zw olna po w sta je  p u c h l i ­
na powyżej k u rk u  i w p o d b ro d z iu  czyli w  m ię k i -  
szach pom iędzy  szczęką spodnią , k tó ra  się p o d o ­
b n ie  ciasta dotykać daje i n ie sp raw ia  b o le śc i ;  
p o  zejściu z pastw iska  większa je s t  a niżeli zrana* 
Tę p u ch l in ę  nazywają pow szechnie  w olem , czyli 
gruczołem . Rozszerza się ona po u p ły w ie  k i lk u  
d n i ,  znika za najdejściem  zim nego p o w ie trz a ,  a  
gdy c iepło  nastąp i zwiększą  zajadłością p ow raca . 
Oczy napływ ają łzam i, a nozdrze nap e łn ia ją  s ię  
cieczą zwięzłą, nas tępu je  b iegunka, chęć d o  ż e ru  
bardzie j  jeszcze ginie, gdy tymczasem p ra g n ie n ie  
tak  się zmacnia; że je  zaledwo uśm ierzyć  m ożna, 
ciało chudnie je ,  b rzu ch  wzdym a się i ch lubocze . 
Owca ciągle leży, słabieje, zew nę trzne  części z ię - 
bieją, życie przygaszą zwolna bez d rgan ia  tak  j a k  
w  ch o ro b ie  motylicy.

Z jawiska zarazy tej są ró w n e  p raw ie  ja k  c h o ­
ro b y  na m o ty lice ,  ob ie  też mają z sobą b l isk ą  
styczność i po jaw ia ją  się często pospo łem . W c i a -  
łach  ow iec  na tę cho robę  p a d ły c h ,  zna jdu je  s ię  
szczególnie w ie le  w ody  pod  sku rą  na p ie r s ia c h  
i w' b rz u c h u ;  k rw i  m ało  i rzadka , p łuca  bez  
sprężystości i zb lad łe ,  podobn ież  i m ięso , kiszki 
w z d ę te ,  żó łtaw e tu  i ow dzie  s in ia w e ,  łój ro z -  
p ły n io n y ,  żółć rzadka i w odnis ta .  C h o ro b ie  tej 
ty lko  w tak im  p rzy p ad k u  zapobiedz m o żn a ,  gdy 
by owcy na górzystą paszę m ożna  p rzep row adzić  
ale że to  nie zawsze m o żn a ,  u leczenie  też je s t  
t ru d n e  C horoba  ta p o w s ta je  także z użycia za-
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lęchłej lab przegniłej paszy z im ow ej,  wtedy już 
wcale nie ma środka jej zapobiedź. Owcy tłuste 
więcej jej podlegają a niżeli chude i niebezpie­
czniejszą jest dla nich ta choroba osobliwie gdy 
się rozwinie w  lecie lub jesieni. Niebezpieczną 
je s t  także pasza na ściernisku gdy dźbło ziemią i 
b ło tem  obwalane, skutek prawie jeden jakby się 
na b ło tach  pasły. Jagnięta i m łode owce zapa­
dają zaś na tę chorobę gdy często białą jedzą 
koniczynę.

Owcy na tę chorobę zapadłe należy przede- 
wszyslkiem na suche wysoko położone pastwisko 
lu b  do górzystych lasów przeprow adzić ,  a gdy 
s ię  zima okaże, trzymać ich w suchej cie­
p łe j  i świeże powietrze mającej owczarni. Pasza 
dla n ich pow inna być nader pożyw ną, jak  to: 
o w ies ,  -jęczmień pośrótow any, jęczmienny słód 
m ie lony , słodkie drobne siano. Jako lekarstwo 
w  początku choroby poleca się szczególnie że­
lazo siarczanu kwaśne, kładąc 1 do 2 łu tó w  do 
w iad ra  wody za napój dzienny, zaś do lizania 
mieszaninę złożoną z I łu ta  w itryo lu  żelaznego, 
sa lm ijaku , siarki, ostroświetka (spitzglanz albo 
antiinonium ) każdego po trzy łu ty ;  smoły i oleju 
terpentynow ego po 2 łu ty ,  soli zwyczajnej pół 
funta, to razem dobrze wymieszać i codziennie 
do lizania stawiać. Goryczka pospolita, arcydzię- 
giel także gołębie pokrzywy zwany, piołun, kora 
d ęb o w a,  pąkówki dębowe i ja łow iec , pąkówki 
jo d ło w e  i sosnowe, bobow nik  i t. p. każdego po 
rów nej  części zpodrobiem  słodow em  połączyć i 
wymieszać i w  jesieni raz lnb dwa razy co ty- 
dziań owcom dawać; jes t  skutecznem , a szcze­
gólnie jako środek zapobiegający.

( Dokończenie nastąpi.)

J a k  p rzesa d za ć  d r z ew a  o w o c o w e .

1. Trzeba zawsze trzymać się tej zasady, aże­
b y  z największą pilnością sadzić owocowe drze­
wa, nieszczędząc żadnych kosztów.

2. Najlepiej jest sadzić drzewa w liniach p ro ­
stych, większe jabłonie i grusze pow inne od sie­
b ie  być oddalone przynajmnićj na 24 do 30 stóp 
czeresznie zaś i śliwy na 8 do 12 s tóp ; bo nie 
liczba drzew, ale rodzajność i dobroć, czynią sad 
pożytecznym.

3. W ybierać trzeba do przesadzenia m łode r  
zdrowe szczepy, które w szkółce lub w innem  
miejscu dosyć już podrosły ;  okrzesać je  m iern ie  
gdy jeszcze są w szkółce i naznaczyć kredą po ­
łudniow ą ich stronę.

4. W ybrać  w jesieni jamę na 2 do 3 stóp 
głęboką, i 3 do 4 stóp szeroką, a oddzielając 
darń  i rodzajną ziemię od złej i zostawić jam ą 
o tw ar tą  przez zimę.

5. Na wiosnę przesadzając szczepy, wsypać do 
jamy gliny na 2 do 3 cali i kazać ją  udeptać n a  
spodzie ponieważ glina u trzym uje  wilgoć. Na 
glinę położyć darń traw ą na dół obracając, a na 
tę dać ziemi dobrej pulchnej. W  tak przygoto­
wane doły wsadzić szczepy, poocinawszy w przód 
cieńsze ich korzonki, a dłuższe pozrzynawszy na 
jedną śtopę ukośnie, uważając na stronę kredą na- 
znaczonę która od południa ma być obrócona, i aby 
szczepy na cal głębiej w ziemię były w puszczone 
niżeli się w szkółce znajdywały, w tedy  przysy- 
pują się korzenie m ieluchną i dobrą ziemią, w zru ­
szając kilkakrotnie  drzewcem , by korzenie One­
go były oparte o ziemię, iżby próżnego miejsca 
niebyło pod korzonkami. Gnój, k tórym  się d rzew ­
ko okłada, pow inien  być spruchniały i z ziemią 
pomieszany ; n iepow inien  nigdzie korzeni do­
tykać się, naw et od pnia ,  powinien być nieco 
oddalony. Na koniec udep tu je  się lekko ziemię 
robiąc row ki na około pnia ,  aby woda i wilgoć 
spływała.

6. Te szczepy, które podpór potrzebują, opa­
tru je  się niemi zaraz przysądzeniu, ażeby, dając 
je  później nie uszkodzić korzenie. Atoli nieprzy- 
wiązują się zaraz szczepy do palików , a to dla 
tego, aby się na nich nie zawiesiły, a nawet pó ­
źniej lepiej jest tylko boczną gałązkę do palika 
przywiązać, aby same drzewko nieuszkodziło się 
o niego przez tarcie, w  tein miejscu gdzie się 
przywiązuje.

T. W  pierszym roku  przy wielkiej zwłaszcza 
posusze, trzeba posadzone drzewka pilnie i re ­
gularnie podlewać.

8. Wszakże w  pierwszych leciech trzeba za­
niechać wszelkiego okrzesywania i czyszczenia 
nożem, niedopuszczać też lego, aby ziemia w k o ło  
drzewa zadarniała się.

9. Tam , gdzie stare drzewo s tało ,  nienależy 
sadzić nowego chyba wykopawszy szerszy i głęb-



isy dół i nasypawszy go całkiem świeżą i dobrą 
ziemią.

Zacny nasz proboszcz xiądz F ran k o w sk i ,  p o ­
wie nam zapewnie jeszcze więcej w tej mierze. 
Upraszamy go zatem aby raczył pomagać jak da­
wniej zasilać to pismo, przez które już je s t  zna­
nym  i zagranicą. W  jednym z przejętych ar ty­
kułów  z naszego Tygodnika do Tygodnika p. N. 
Kurowskiego „o przeistoczeniu gospodarstwa na 
płodozmienne woła on, Chwała i uwielbienie xię- 
dzu Frankowskiemu!

B a d a  d la  fa b r y k  c u k r o w y c h  p r a ­
c u ją c y c h  p rasą .

Zwracamy uwagę pp. fabrykantów cukrow ni 
prasow ych , „pisze korespondent hand low y11 na 

• szczególny właściwy sposób postępowania z m ia­
zgą borakową, k tóry przynosząc rzeczywiście w ie­
lo rak ie  koryści, na upowszechnienie zasługuje. 
Sposób ten polega: na domieszaniu (nalewaniu) 
do miazgi buracznej (z pod tarka otrzymanej) 
nieco zimnej rzecznej w ody, za nim się ją p o d ­
da prasowaniu.

Korzyści z tego nader prostego sposobu wy­
nikające, są następne:

a)  Miazga burakow a nie podpada tak p ręd ­
ko alteracyi i zafarbowaniu; u czy |b o w iem  do­
świadczenie , że tak nawodziona miazga mniej 
ulega szkodliwym wpływom  powietrza, jak  nie- 
namaczana wmdą.

b) Otrzymuje ( z a  jednorazow em  praśowa- 
n iem )  więcej soku, w iadom o bow iem , że tak 
w odnisty  z dużych buraków  o wiele łatwiej i 
lepiej wycisnąć się daje, jak gęściejszy z m a­
łych buraków : bo gdy z pierwszych silnemi p ra ­
sy za jednorazowem prasow aniem , z łatwością 
p raw ie  80% soku wydobyć m ożna, wydają osta­
tn ie  przy sile tłoczącej zaledwo 75*%.

c) Oszczędza się pow tórne prasow anie ,  któ­
re  po w ielu fabrykach końcem uzyskania w ięk­
szej ilości soku zaprowadzone, a przez natura lne 
następstw o zyskuje się także na czasie.

d)  Nastręcza się ta dogodność, że wytłuczo- 
n e  buraczyny z p ła t  prasowych łatwiej wyrzu­
cić się daje, gdyż mniej do niej przylegają , jak 
przy nienawodnionej miazdze.

ej  Wytłoczanie (prasowanie) miazgi mniej­
szej potrzebuje śiły, gdyż ta nawodnioną będąc 
mniejszy stawia upor.

Oczyszczenie tak uzyskanego soku, nie przed­
stawia żadnych trudności i równie w  łatwy o d ­
bywa się sposób.

Jedna tutaj tylko nastręcza się niedogodność, 
a la jest:  że sok staje się nieco rzadszym, w o- 
dnistość w nim powiększa s ię ,  co spotrzebowa- 
nie większej ilości paliwa za sobą pociąga.

Zarzut ten atoli nie jest stanowczy, gdy zwa­
żymy, że w w ie lu  fabrykach dwa razy wytłaczają 
miazgę i przed drugiem prasowaniem albo ją  
wzim nej odwilżaja wodzie, albo naparzają. Otrzy­
mują więc pow tórną ilość rozcieńczonego soku, 
który także wraz zagotowanym być m usi; w  na­
szym zaś razie, niepotrzeba tyle w ody, sok się 
niebardzo rozrządzą, sposób zaś sam jest pew ­
niejszy i w  wykonaniu łatwiejszy.

O s z k o d l iw o ś c i  p ió r  s ta lo w y c h  d la  
p isz ą c y c h .

Tygodnik lekarski zawiera co następuje. „Ka­
żdy nowy wynalazek ma swoją dobrą i złą stro­
nę, jest źródłem nowych przyjemności i przykro­
ści, pożytku i szkody. Tym to dzieje się sposo­
bem , że przy postępie przemysłu i cywilizacyi 
razem wykształcają się niedołęztwo i cierpienia 
rodu  ludzkiego. Uwaga ta potwierdza także p ro ­
sty wynalazek użycia p iór stalowych zamiast 
p iór gęsich do pisania."

„Kurcz w palcach przy pisaniu był dotych­
czas bardzo rządkiem zjawiskiem. Skoro zaś tyl­
ko upowszechniło się użycie p iór stalowych, i  
to cierpienie w równym  stosunku częstem się  
stało, czego przyczynę n ie tru d n o  odgadnąć. P ió­
ra s ta lo w e , jak wiadomo daleko twardsze od  
p ió r gęsich i nie tak łatwo uginają się. Jeżeli 
zatem szpalt, czyli rozczepienie p ió ra ,  ma się  
przy pisaniu roztworzyć, to wymaga mocniejśze- 
go nie równie przycisku ze strony piszącego r ę ­
ki, na całe pismo. W  tym samym stosunku na­
tężenie m usku łów , odpowiednych palców , m usi 
być powiększone. Kto zatem wiele pisać m usi, 
a przypadkiem cierpi osłabienie m u sk u łó w , lub  
drażliwość podwyższoną palcowych nerw ów  ru,-^
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• h u  dowolnego;  u  (ego koniecznie z łatwością 
musi  nastąpić przedrażnienie tychże organów i 
mimowolne skurczenie odpowiednich muskułów.  
To cierpienie nazwano,  jak wiado mo,  kurczem 
piszących,  chociaż dawniej,  częściej zdarzał się 
u  szwaczek,  a niżeli  u  piszących. W  napadzie 
kurczu ściągają się muskuły  pozostałych trzech 
palców,  i to mimowolnie  i tak si lnie,  że z tąd 
raczej b u l  powstaje.  Ból naprzód chwyta palce, 
po tem przedramię nad s tawem pięściowym, po 
wewnętrznej  s tronie kolący i nieznośny. Często 
bó l  idzie wyżej na przedramię i zdaje się mieć 
swe siedlisko w  zginaczach. W  początkach ból  
po chwil i  przemija ,  jeżeli się natychmiast  p ióro 
odłoży, ale łatwo się wraca i wtedy dłużej zwykł 
trwrać.“

„Skoro te dolegliwości okażą się u  osób p i ­
szących s talowemi piórami , i to nawet  w  lekkim 
stopniu ,  wtedy jeszcze czas porzucić pióra s talo­
w e  i wziąść się do pisania p iórami  gęs iemi; 
w  przeciwnym bowiem razie cierpienie to staje 
się uporczywem i nieznośnem.“

„Niechcemy jednak ut rzymywać,  jakoby pióra 
s ta lowe dla wszystkich były szkodl iwe,  owszem 
wielkiej  liczbie piszącym wcale nie szkodzą. Tyl­
ko tacy,  którzy mają usposobienie do tego kur- 
ezu, muszą się wystrzegać pisania p ió rami  stalo­
w e m i ,  a kto pierwsze poczuje znaki kurczu,  
n iech je natychmias t porzuci  i weźmie się do 
p ió r  gęsich. “

„Nielylko dla piszących szkodliwe są pióra 
s ta lowe ale i dla osób grających na in s t ru m en­
tach muzycznych. Już dawniej Bruck,  Reu te r ,  
Langenbeck uważal i ,  że u  grających kurcz przy­
pisaniu często powstaje,  teraz zaś to się daleko 
ezęściej spotrzegać daje. Dr. Pieper z Paterborn.  
sam na sobie doświadczył szkodliwego wp ływu 
używania p iór  s talowych.“

„Już od pół roku uważał  przy pisaniu temi 
p iórami  ślady kurczu,  gdy raz przy uderzeniu 
mocnego akordu nagle powstał  silny ból w pal­
cach i w przegubie ręki. To samo powtarzało 
się zawsze, ile razy chciał wykonać t ryl ,  albo 
silniej na klawisze uderzyć ,  co do tego stopnia 
posunęło ,  że musiał zaprzestać graniu na for te­
pianie.  Gdy jednak ciągle to cierpienie i przy 
pisaniu powiększało s i ę , pos tanowił porzucić 
pióra s talowe i wkrótce po używaniu piór gę­

sich , znikły wszelkie dolegl iwości  i przeszkody, 
tak przy pisaniu  jako też przy graniu .11

„Pod ob ne  wypadki  zdarzają się często, i dla 
tego uważamy tę okoliczność godną zastanowie­
nia się i zwracamy uwagę osób wiele piszących 
i grających na ins t rumen tach ,  ażeby wystrzegały 
się używaniu  pió r  stalowych w pisaniu.“

Sposób oswobodzenia masła z przy­
krego tchnienia i nieprzyjemnego  

smaku.
Mechanical Magazyn podaje co nas tępuje :  Licz­

ne doświadczenia przekonały,  że węglan sody 
odejmuje masłu  świeżemu i s taremu woń i smak 
nieprzyjemny. Do trzech funtów masła bierze się 
2 / ,  drachmy sody. Robiąc świeże masło,  dodaje 
się do niego soda,  po os tatnim płukaniu  wodą.  
Przyczyną nieprzyjemnej  woni  i smaku masła 
jes t pewien kwas, k tóry skoro zostanie z oboję- 
tniony przez węglan sody, ginie od razu nieprzy­
jemny smak masła. Kwas ten tworzy się skut- 
tkiem właściwego niektórym krowom usposopie- 
nia do wyrabiania g o ; powstaje czasem z paszy 
czasem tworzy się , gdy śmietana stoi za nadto  
długo przed robieniem masła;  najczęściej zaś za­
wiązuje się w  mlek u ,  gdy mleczarnia nie dość 
czysto ut rzymywana.

W iadom ość Literacka.

Pisma poznańskie wspominają o dziełku pod 
t y t u ł e m : 0 sposobach zastąpienia ręcznej pańs-  
c zy zn y , przez Juliana Jaraczewskiego w Pozna­
niu  1849 r. wydanego;  poświęcone galicyjskim 
współrodakom.

Ponieważ W.  X. Poznańskie,  jeżeli przez zu­
pełnie laką samą, to przez podobną musiało prze­
chodzić kolej ,  przez jaką my dziś przechodzimy, 
zatem wszelkie tam czynioue próby i doświad­
czenia w urządzeniu go spod arsk iem, nie mogą 
być obojętnemi dla ziemianów naszych,  a może 
i innych krajów, których przechód ten spotkań 
może, szukających najlepsżych sposobów zarad­
czych przeciw złemu, zaratowania się zpozostałą



własnością od ostatecznego upadku. Stan p ó ­
źniejszy W. X. Poznańskiego okazał, że prow in- 
cya nie tylko nic nie straciła na zniesieniu p a ń ­
szczyzny i usamowołnienia włościan, ale owszem 
zyskała pod każdym względem : dochody w ła ­
ścicieli choć w uszczuplonym na razie majątku 
zmniejszone; teraz się zwiększyły; stan włościan 
podniósł się, rolnictwo zakwitło, lepszy byt oka­
zał się powszechny. Ale oto przytoczmy właśne 
słowa p. Jaraczewskiego, przedstawiające przej­
ście z jednego położenia w drugie:

„Rząd pruski w  części Xięstwa warszawskiego, 
k tó ra  się pod jego panowanie dostała patentem 
regulacyjnym z r. 1823 włościan, którzy pańsczy- 
znę z posiadanych g run tów  dw orom  odrabiali,  
odstępow ali ,  a tę pańszczyznę, czyli zaciągi na 
stały czynsz zamienił. Prawo to separacyjne, lu ­
bo  w wykonaniu kosztowne, a czasem niesłuszne, 
ja k  najlepsze jednak na przyszłość kra ju  wywarło  
skutki:  Nie zawsze było słusznem, gdyż dziedzi­
cowi chcąc niby to wynagrodzić wszystkie uży­
w ane przez tegoż korzyści, większe w ynagrodze­
n ie przysądzało tam , gdzie włościanin był w ię­
cej pańsczyzną lub  darm ocham i ciążony; m niej­
sze zaś, gdzie m oralnie i łagodnie z nim się ob­
chodzono. Całe prawo prędzej i zmniejszymi 
kosztam i, mogło było być przeprowadzone, gdy 
by stosownie do klasy posiadanych ró l ,  wyrze­
kło  było umiarkowaną zbożową daninę; oszczę­
dzając tym sposobem znaczne koszta, które na 
podniesienie rolnictwa, daleko lepiej mogły były 
być użytemi. Pomimo uciężliwego i dla strón oby­
dw óch prawa separacyjnego w w ykonaniu , w y­
warło  ono jak najzbawienniejsze skutki. Gospo­
darstw a zaciężne, stawszy się własnością dziedzi­
czną i nietykalną, zostały lepiej up raw iane ,  lud 
pracując li dla s ie b ie , stał się oglądniejszym — 
porozdzielane pastwiska i spólność ze wszelkich 
służebności uwolnione, porządnie gospodarowane 
być zaczęły. Dwory leż, jeżeli nie wprost, otrzy­
mawszy z m orgi brandeburskiej (784'/I0sąż wied) 
około 30 kr. m. k. czynszu otrzymały — bo ze 
zniesienia pańsczyzny, uboczne lecz rzeczywiste 
odniosły korzyści. Fo lw ark i z zamieszczania z w ło­
ściańskimi rolam i wydobyte, przez dworskie p łu ­
gi i fornalki lepiej upraw iane ,  więcej wydawać 
zaczęły. M arnotrawstwo pańsczyzny i nietroski 
przy ich odbyw aniu zakończyły się. W ielopolow e 
g o spodars tw o , wymaganiom handlowem  i po­

trzebom wsi więcej odpowiedne dawne trzypolowe 
zastępywać zaczęły słowem powiedzieć m o żn a , że 
25cioletnie praw a separacyjnego trwanie, na wzrsot 
ludności i na jej m ienie, najzbawieniejsze miało 
skutki, dla obu strón lak korzystne, iż znam 
dziedziców, którzyby czynsze stracić w oleli ,  a 
niżeli napow rót przyjąć zniesioną pańsczyzny. 
Takie były wspomnionego prawa niezaprzeczone 
korzyści, iż tę części Polski, jeżeli klęski jakie 
społeczeństwa ludzkiego nie spotkają, do znamie­
nitego bytu wynieść powinny."

Położenie naszego kraju jest wcale odmien­
ne, gorsze jak W ielkiego Xięztwa Poznańśkiego,, 
u  nas nienastąpiła poprzednio regulacya g run ­
tów  i służebnictw, co pod względem gospodars­
twa jest błędnem  niełatwo do poprawienia; wsze­
lako podobne następstwa jak  w  xsięztwie i na 
Galicyę spłyną kiedyś. W  poznańskim pańsczy- 
zna niezostała od razu i bez wynagrodzenia znie­
siona; jednakże rząd oddawszy wieśniakom na 
własność, w jednych dobrach trzecią, w  innych 
mniejszą lub większą csęść posiadanych przez 
nich od dw orów  g run tów , zostawił dowolny 
układ między chłopem a właścicielem sprow a­
dził jednak gwałtowne wstrząśnienie w  gospo­
darstwach i majątkach. Z trudnego tego poło­
żenia wyszło Xięztwo zwycięzko, ale po długich 
próbach i doświadczeniach; trudniej to będzie 
Galicyi uskutecznić.

„Nie wiemy jak ostatecznie kwestyja wyna­
grodzenia, którego zasady sejm już przyjął, b ę ­
dzie zadecedowany, radzibyśmy," m ów i pan Ja- 
raczewski, „pokrzywdzonym właścicielom nastrę­
czyć środki jak najskuteczniejsze do wydobycia 
się z rujnującego położenia, które ich w trąciło  
nagłe zniesienie pańsczyzny. Nie możemy lepiej 
uczynić temu zadosyć, jak przedstawiając do­
świadczenia gdzie indziej czynione, i lubo w ie­
m y , że nie wszędzie jeden system da się zasto­
sować, wszakże wybór będzie dowolnym, naszym 
obowiązkiem jest nastręczyć środki i sposoby."

„Właściciele w  poznańskiem, do odrabian ia  
g run tów  dworskich, różnych chwytali się środ­
ków. Jedni obrabiali ich służbą dworską ugo­
dzoną rocznie lub najemnikiem dziennym , tygo­
dniowym , niekiedy wziętym do każdej specyal- 
nej roboty, aż do jej ukończenia, drudzy odda­
wali ich na czynsze, sprowadzali i osadzali ko­
lonistów Niemców; inni chcąc się pozbyć kło-
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p o tó w  gospodarskich,  wydzierżawial i  swe mają­
tki  Niemcom,  którzy gospodarowal i  za pomocą 
sw ych rodaków cisniących się z Niemiec na pol­
ską ziemię; inni  nareszcie sprzedawali  zupełnie 
dobra  tymże Niemcom,  którzy wspierani  przez 
rząd, nastręczali  kupna korzystne. Bardzo często 
także ,  dzierżawca Niemiec, zawsze pieniężny,  u- 
przedzał  życzenie właściciela zawsze pieniędzy 
potrzebującego,  awansowal i  czynsz na rok, dw a,  
t rzy  i więcej,  k tóry będąc spożyty przez rok lub 
krueiej ,  stawiała właściciela w  konieczność osta­
tecznej sprzedaży temuż dzierżawcy, który  wne t  
ziemię nabytą obsadzał swymi rodakami . Tym 
sposobem część poznańskiego przeszła w  ręce 
n iemieckie ,  czego najopłakańsze skutki dały się 
czuć w  roku  ub iegłym;  Niemcy przybylcy ogło­
sili ziemię polską swą własnością i trzy części 
Xięs twa wcielili  w granice państwa germańskiego."

„Błąd swój ,  powiemy więcej ,  winę  w  obec 
n a rodu  polskiego postrzegli  Poznańczycy nieco 
zapóźno,  dziś wzięli  się z chwalebnym zapałem 
do naprawienia złego choć w części, do ra to w a­
nia  pozostałości i t. d.

Z tego cośmy tu  przytoczyli jest  dostatecznem 
do wzbudzenia uwagi  naszej. Zapisaliśmy to 
dziełko i nieomieszkamy czytelników naszych 
obeznać bliżej z jego treścią. K.

W ia d o m o ś c i  h a n d lo w e .
od 13 do 20 Stycznia b. r.

Na targowicy wołowej było na poniedziałko­
wy m targu lwowskim 280 sztuk wołów i 48 
sztuk k r ó w ;  z tych sprzedano jedną par tyę  zło­
żoną z 30 wołów,  z których jeden mógł  ważyć 
131/ ,  kamieni mięsa i 1% kamienia łoju po 48% 
złr., druga partya 20 sztuk, z tych ważyć mógł  
jeden 14 kamieni mięsa i 1% kamienia łoju, sprze­
dano po 50 złr. ;  trzecia partya mająca 32 sztuk 
w o ł ó w ,  z tych ważył jeden około 11%, kamieni  
mięsa i 1 kamień ło ju ,  sprzedana były sztuka po 
39 zł r . ,  reszta dopiero później była zakupiona 
przez rzeźników, ale ceny po których woły były 
płacone niedoszły do wiedzy komisyi targowej.  
K r o w y 'n i e  sprzedano osobno,  ale razem z po ­
trąceniem pewnych procentów.  Za cetnar łoju

od rzeźników s tarozakonnych płacono po 15 złr. 
a za tyleż łoju od rzeźników chrześcian po 13 
złr. Za pare  skór wołowych płacono po 13% 
złr., krowie 10 do 11 złr. m. k.

Ceny zboża we Lwowie w tym tygodniu  były 
nas tępujące : za korzec pszenicy 6 złr. do G złr 12kr. 
żyta 4 złr. 6 kr. do 4 złr. 18 kr. ,  jęczmienia 3 
złr. 40 kr. do 3 złr. 46 kr., hreczki 3 złr. 17 kr. 
do 3 złr. 28kr.,  owsa 2złr.  10 kr. do 2 złr. 15 kr.  
ziemniaków 2 złr. do 2%, z ł r . , garniec okowity 30-a 
50 kr. szumówki  kwar ta  7% kr. m.k. Ceny te po­
chodzą z urzędu targowego ifaiasta Lwowa.  Na­
s tępujące zaś doniesienie o cenach p roduk tów  
udziel ił  nam jeden z tutejszych kupców.

Lwów 16 Stycznia b. r. Ceny p rod uk tów od 
niejakiego czasu spadły, n iema bowiem  żadnego 
odbytu na kra jowe ziemiopłody, oprócz potrżeb 
miejscowych.  Przed kilkoma laty wysyłaliśmy 
znaczne partye okowity do Wiednia ,  teraz cena 
wiedeńska,  tego produktu ,  jes t niemal  niższą od 
tutejszej ,  pomimo wyższego podatku wyrobowe-  
go w prowincyaeh zachodnich istniącego.

We Lwowie płacą teraz przy sprzedaży h u r ­
towej za korzec pszenicy 5 — 36 do 5 złr, 48 k r . , 
żyta 4 — 6 do 4 złr. 12 kr.,  jęczmienia 3 — 48 
do 4 złr. m.k.  Temi  dniami  sprzedano kilka par- 
tyj okowity garniec po 46 — 48 kr. m. k.

Ze stanisław ow skiego 15 Stycznia. Jestem w nie -  
małem ambarasie jaką przesłać do wićdzy p u ­
blicznej wiadomość handlową,  kiedy u  nas żadne­
go prawie hur townego hand lu  nie ma. Cokol­
wiek przed świętami była lepsza sprzedaż na 
okowitę;  jako p roduk t  dżiś u  nas najważniejszy 
bo zboża u nas na sprzedaż niewiele, ale teraz oprócz 
potrzeb miejscowych dopytywania na większe 
par tye u s ta ły . . Co do zboża płacą u  nas kupcy 
za korzec pszenicy 6 złr. 28 kr., żyta 4 złr. 6 kr. 
jęczmienia 4 złr. 40 kr., owsa 2 złz. kr., hrecz­
ki 3 złr. 46 kr. Za garniec okowity 30* płacą 
w  mniejszej partyi  54 do 56 kr. m. k.

W ia d o m o ś ć  p ry w a tn a .
(gf1* Folwark Poczapy,  w złoczowskim obwodzie 
położony jest  z wolnej  ręki do wydzierżawienia;  
bliższą wiadomość zasięgnąć można albo w  Re- 
dakcyi;  albo u  samego właściciela mieszkającego 
w Skwarzawie w  obwodzie złoczowskim. Izrae­
lici niesą wyłączeni z konkurencyi.

W y d a w c a  i R e d a k t o r  T . W . K o c h a ń s k i .  — D r u k i e m  P i o t r a  P i l l e r a .


